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EDWAR 


wygłosił ostatniego dnia z 
trybuny imieniu wszystkich 
delegatów Adam Bałdys, górnik przodowy 
Czerwone Zagłębie”, po oglosze- 
niu wyników wyborów do władz partii. 

W skład KOMITETU CENTRALNEGO 
partii weszło 140 członków i 111 zastępców 
zaś w sklad CENTRALNEJ KO- 
MISJI REWIZYJNEJ 54 członków. 


Te życzenia 
zjazdowej w 


z kopalni 


członków 


i SEKRETARZEM KC PZPR 


GIEREK 


Na pierwszym posiedzeniu plenarnym 
Komitet Centralny wyłonił ze swojego gro- 
na BIURO POLITYCZNE i SEKRETA- 


RIAT. I SEKRETARZEM KC PZPR został 
jednomyślnie wybrany TOW. EDWARD 
GIEREK 

Zyciorys tow. Gierka oraz skład Biura 


Politycznego i Sekretariatu KC podajemy 
na str. 2. 


p waga. Czytelnicy! 


Następny — świąteczny numer 
„Świato Młodych” ukaże się w ob- 
jetości 16 stron i będzie kosztowal 
3 złote 

Znajdziecie w nim m. in.: 

— Najnowsze zdjęcia Czesława 

Niemena 


— Niesłychanie śmieszne opo- 


wiadanie pt. „Fikander” 


— Wszechświat o średnicy... 6 m! 
Wielki konkurs sportowy 


— Najdziwniejsze pojazdy świata 


Przygody Flipa i Flapa w Legii 
Cudzoziemskiej 

orał 

Wasze własne wierszel 


ŻYCZYMY WESOŁEJ ZABAWY! 


lake stały czytelnik Waszej gazety chciał- 
bym na jej lamach jak najserdeczniej po- 
dziękować panu profesorowi Mieczysiawo- 
w. Wojtowiczowi, doktorowi Bogdanowi 
Szelągiewiczowi | jego zespołowi za doko- 
nanie skomplikowanej operacji serca. 
Dziękuję bardzo za troskliwą opiekę pod- 
<ias mojego pobytu w Szpitalu Akademii 
Medycznej w Poznaniu, przy ul. Szpitalnej 
27/33. Dzięki serdeczności, z jaką się tam 
spotkalem, mie czulęm się osamotniony w 
tych trudnych chwilach 


Zygmunt Wosik, Ustko 


(PAP). Szansa kupienia oryginalnej, lad- 
nej pąmiątki jest dziś znacznie wieksza niz 
kiedyś. Zakłady Wytwórcze Polskiego To- 
warzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
dostarczają co roku pamiątek o wartości 
ponad pół miliarda złotych. 


NIE MA TURYSTYKI 
BEZ... PAMIĄTEK 


WAŻNE 
DLA KOLEKCJONERÓW 


Bytomski „Foto-Pam” podjął inicjatywę 
zwiększenia produkcji oraz wzbogacenia 
asortymentu o pamiątki związane z woj- 
skiem. Wśród planowanych na przyszły se 
zon nowości znajdą się m. in. serie propoc- 
czyków z elementami obrazującymi uzbro 
Jenie i umundurowanie. (r) 


Edward 
Gierek 


Urodził się 6 stycznia 1913 r. 
w Porqbce, woj. katowickie w 
rodzinie górniczej. Po śmierci oj- 
ca, który zginął w wypadku w 
kopalni, wyemigrował w 1923 r. 
1 motką do Froncji, gdzie od 13- 
go roku życia pracowal jako gór- 
nik w kopalni. 

W czasie pobytu we Francji 
bral aktywny udział w drialal- 
ności związków zawodowych 
(CGTU). W 1931 r. wstąpił w 
szeregi Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej, uczestniczył w walkach 
klasowych francuskiego proleta- 
riatu, kierował akcjami strajko- 
wy rozwija działalność w ro- 
botniczym towarzystwie kultura|- 
no-oświatowym. 


W 1934 r. za udział w straj- 
ku gómików został aresztowany 
i wysiedlony z Francji do Polski. 
W 1937 powtórnie emigruje, tym 
iazem do Belgii, gdzie pracuje 
znów jako górnik. Łącznie w ko- 
palniach przepracował 17 lat. Na 
terenie Belgii prowadził żywą 
działalność polityczną w szere- 
gach Komunistycznej Partii Bel- 
gii. W czasie okupacji, przeby- 
wając w Belgii, brał aktywny u- 
dział w ruchu oporu, walcząc 1 
hitlerowskim okupantem. 


Po wojnie uczestniczył w orga- 
nizowaniu na terenie Belgii 
Związku Patriotów Polskich, Pol- 
skiej Partii Robotniczej i kiero- 
wal działalnością Rady Narodo- 
wej w Belgii, której byl przewod- 
niczącym ponad dwa lata. 


W 1948 r. po powrocie do 
Polski, rozpoczął pracę w Komi- 
tecie Centralnym Polskiej Partii 
Robotniczej. W 1949 r. został wy- 
brany sekretarzem Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Katowicach. 
Kończy zaocznie wyższe studia o- 
trzymując dypłom inżyniera gór- 
nictwa. 

W 1954 r. na II Zjeździe Par- 
tii został wybrany członkiem KC 
PZPR i podjął pracę w Komitecie 
Centralnym jako kierownik Wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego. W 
1956 r. wybrany został sekreta- 
rem KC PZPR, a następnie 
członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR, które to funkcje od 1957 r. 
łączył ze stanowiskiem | sekre- 
tara KW PZPR w Katowicach. 
Wieloletnia praca w partii, wśród 
robotników, aktywna działalność 
polityczna, wielka troska o spra- 
wy ludzi pracy, zyskały Edwardo- 
wi Gierkowi autorytet, uznanie i 
sympatię wśród narodu polskie- 
go — 20 grudnia 1970 r. wybrany 
został | sekretarzem KC PZPR. 
Funkcję tę powierzył mu ponow- 
nie Komitet Centralny wyłoniony 
przez VI Zjazd PZPR. 

Jest posłem na Sejm od 1952 
roku. 

Odznaczony Orderem Budow- 
niczych Polski Ludowej, Orderem 
Sztandaru Pracy | klasy, Orderem 
Lenina oraz innymi odznaczenia- 
mi. 
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Wśród delegatów na VIL 
Zjazd Partll była liczna 
grupa aktywistów socjąll- 
stycznych związków  mło- 
dzieży, Żywo uczestniczyli 
w obradach. W dyskusji 
plenarnej | w zespolach 
problemowych zabierali 
głos młodzi robotnicy, rol- 
nicy, nauczyciele — dzla- 
łacze rad FSZMP, klerow- 
nictw związków młodzieży, 
w tym oczywiście I instruk- 
torzy harcerscy. Okazją do 
zameldowania  kierownic- 
twu partii o wynikach w 
pracy oslągniętych przez 
młodych w okresie przed- 
zjazdowym było również 
spotkanie tow.tow. Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewi- 
cza z kilkudziesięciu akty- 
wistami młodzieżowymi, 
uczestniczącymi w  Zjeź- 
dzie. 

Z tych głosów przedsta- 
wiamy we fragmentach 
dwa: członka Sekretariatu 
KC PZPR, przewodniczące- 
go Rady Głównej Federacji 
Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej — Zdzi- 
sława Kurowskiego i za- 
stępcy członka KC PZPR, 
naczelnika Związku Har- 
cerstwa Polskiego — Jerze- 
go Wojciechowskiego. 


ZWIĘKSZYMY 
NASZ UDZIAŁ 


Zawarta w programie 


partii wizja Polski lat 
osiemdziesiątych i  dzie- 
więćdziesiątych —  powie- 


dział Zdzisław Kurowski — 
rozbudza wyobraźnię mło- 
dzieży, stawia przed nią no- 
we wymagania. 

Ponad 3 miliony mło- 
dych ludzi rozpoczęło pra- 
cę zawodową w bieżącym 
pięcioleciu w klimacie 
sprzyjającym rozwojowi 
inicjatyw, aktywności i ta- 
lentów młodych. Dynamicz- 
ny rozwój gospodarki oraz 
przeprowadzone zmiany w 
zarządzaniu i podziale ad- 
ministracyjnym: kraju, 
stworzyły nowe możliwości 
przyspieszonego awansu i 
rozwoju młodych kadr. Co- 
raz lepszemu przygotowa- 
niu młodzieży do pełnego 
udziału w życiu społecz- 
nym i zawodowym służy 
podjęcie ogromnej pracy 
nad doskonaleniem syste- 
mu edukacji narodowej. 

Obecnie szczególnego 
znaczenia nabiera doskona- 
lenie naszej pracy ideowo- 


wychowawczej, pogłębia- 
nie motywacji naszego 
działania. 


Wielokrotnie sprawdzona 
metoda wychowania w 
procesie pracy zachęca do 
pełniejszego jej społeczne- 
go wykorzystania. Konsek- 
wentnie więc będziemy 
kształtować rzetelny stosu- 
nek do pracy, pogłębiać 
dyscyplinę pracy, umac- 
niać socjalistyczne stosun- 
ki międzyludzkie j zasady 
sprawiedliwości społecznej, 
a równocześnie zdecydowa- 
nie potępiać takie postawy, 
których dewizą jest tak 
zwane łatwe życie, a więc 
życie kosztem innych. 

Osobiście uważam, że za 
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mało wykorzystujemy jesz 
cze w działniności wycho 
wawczej te wartości | mo: 
tywacje, których dostarcza 
nam satysfakcja z rzetelnej 
pracy, rozwój gospodarki 
socjalistycznej, polskiego 
potencjalu technicznego. 
Powinny one być podstawą 
współczesnego, socjalistycz 
neęo patriotyzmu 


Organizacje młodzieżowe 
skupione w naszej Federn- 
cji opracują — w oparciu 


o dokumenty VII Zjazdu, 
jego uchwałę i dorobek — 


program szerokiej akty- 
wizacji młodzieży palskiej. 
Zwiększymy udział mło- 


dych w rozwiązywaniu ta- 
kich ważnych problemów, 
jak: budownietwo mieszka- 
niowe, modernizacja prze- 
mysłu i rolnictwa. Odpo- 
wiadając na apel I sekre- 
tarza KC podejmujemy 
działania dla utworzenia 
ogólnokrajowego banku 
ponadplanowych  materia- 
łów budowlanych, zwięk- 
szymy także rozmiary bu- 
downictwa _ patronackiego, 
a zdobyte przez ZMS doś- 
wiadczenia w  budownic- 
twie mieszkaniowym prze- 
niesiemy do gmin i PGR. 

Sprawy wsi i rolnictwa, 
problemy jego modernizacji 
i socjalistycznej przebudowy, 
dopływu wysoko kwalifiko- 
wanych kadr, będą znajdo- 
wały się w centrum uwagi 
całej Federacji, a zwłaszcza 
ZSMW. Młodzież wiejska w 
przedzjazdowej dyskusji moc- 
no wypowiedziała się za przy- 
spieszeniem procesu unowo- 
cześniania rolnictwa, ostro 
piętnując tych, którzy źle go- 
spodarują, bądź  niesolidnie 
świadczą usługi. Coraz po- 
wszechniejsza jest wśród mło- 


wybrane 
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dzieży świadomość, że nie mo 
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—— mł 


ności społecznej, wychowania 
przeż pracę, zucho' ayatem 


| Pola 
łe być nowoczesnej Polski przez Praoa, z lącka W 
bez nowoczesnego, wynokoto If SODPIOX zAbAWĄ ry 
warowego socjalistycznego kit doktóre zo spraw st 
Me obe wganiza 
zi bogatego do nowlących dorobek ork 
Korzystając z bogate cji 
robku polskiego ruchu mło krsobn jednak widzieć no 
dzieżowego, 2  dońwiadczeń we sprawy konieczne do pod 


wszystkich 
organizacji a także z do 
świadczeń bratnich organiza 


cji krajów « socjalistycznych 
zwlaszcza Leninowakiegc 
Komsomołu będziemy tak 


organizować nasze działania 


aby polski ruch młodzieżowy r« 


ściśle związany z partią i jej 
programem dobrze służył 
młodzieży, pomagał jej w za- 
spokajaniu podstawowych po- 
trzeb i w pełni odpowiadał 
nowym wymogom rozwoju 
kraju. 


STAĆ NAS NA WIĘCEJ 


Przeobrażenia zachodzące 
w naszym ruchu młodzieżo- 
wym, doskonalenie systemu 
oświaty i kształcenia — 
stwierdził Jerzy Wojcie- 
chowski w czasie obrad ze- 
społu zajmującego się kształ. 
ceniem i wychowaniem mło- 
dzieży — dyktują potrzeby 
rozwijania dotychczasowego 
dorobku ZHP, doskonalenia 
programu i form jego reali- 
zacji. Związek dopracował się 
liczących się w naukach pe- 
dagogicznych elementów pe- 
dagogiki harcerskiej, stwa- 
rzających możliwość wpro- 
wadzania dzieci i dorastającej 
młodzieży w nurt społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju, 
uczących samorządności i 
dyscypliny społecznej, wdra- 
żających zasady moralności i 
etyki socjalistycznej, a zwła- 
szcza tę, że do praw i przywi- 
lejów dochodzi się przez po- 
dejmowanie i realizację coraz 
większych obowiązków. ZHP 
skutecznie kształtuje postawy 
patriotyczne, uczy miłości do 
socjalistycznej ojczyzny. Za- 
sada wychowania w działal- 


środowiakowych 


jącia. Program nasz musi byt 


jewzcze bardziej spójny z po 

czynaniami całej Federacji 
j oraz ńciklej związany z przy 
j złą, dziesiącioletnią szkołą 
Dzialejszo sześciolatki, któ 
mamy powszechnie objąć 


wychowaniem przedszkol- 
nym, to dzieci o wiele bar- 
dziej rozwinięte niż przed la_ 
ty. Powinniśmy więc chyba 
zacząć organizować grupy 
zuchowe wśród najstarszych 
dzieci w przedszkolach. 

Powstanie w połowie gmin 
szkół zbiorczych, rozwój ze- 
społów szkół zawodowych 
spowodowały, że_ZHP pracu- 
je obecnie w oparciu o duże 
szczepy skupiające po kilka 
a czasem po kilkanaście dru- 
żyn. Taka struktura będzie 
się utrwalać. Z tego punktu 
widzenia trzeba patrzeć na 
potrzeby kadrowe. 

Ważną rolę wśród kadry 
odgrywają nauczyciele, któ- 
rzy stanowią ponad 50 proc. 
korpusu instruktorskiego 
ZHP. Wnoszą oni do ZHP fa- 
chowość pedagogiczną i zna- 
jomość życia szkoły. Powin- 
niśmy jednocześnie nadal 
tworzyć swym aktywistom- 
uczniom warunki dla podej- 
mowania pracy wychowaw- 
czej. Praca ponad 70 tys. ucz_ 
niów — drużynowych i przy- 
bocznych ze swymi rówieśni- 
kami i młodszymi jest dużym 
osiągnięciem. Największego 
wysiłku ze strony ZHP wy- 
maga jednak sprawa pozys- 
kiwania kadry instruktorskiej 
spośród aktywistów bratnich 
socjalistycznych związków 
młodzieży. Szczególnie mło- 
dych robotników i pracowni- 


Przedstawiamy Wam członków 
Kierownictwa Partli: Biura Poli- 
tycznego | Sekretariatu Komitetu 
Centralnego PZPR. w pierwszym 
rzędzie od lewej: Stefan Giszow- 
ski — człońek BP, minister Spraw 
Zagranicznych, Wojciech Jaruzel- 
ski — członek BP, minister Obro- 
ny Narodowej, Jan  Szydlak — 
członek BP, sekretarz KC, Włady- 
sław Kruczek, członek BP, prze- 
wodniczący Centralnej Rady Zwią- 
zków Zawodowych, Piotr Jarosze- 
wicz — czlonek BP, prezes Rady 
Ministrów, Edward Gierek — 1 
sekretarz KC, Henryk  Jabłoń- 
ski — czlonek BP, przewod- 
niczący Rady Państwa, Edward 
Babiuch — członek BP, se- 
kretarz KC, Mieczysław Jagielski 
— czlonek BP, wicepremier, Józef 
Tejcnma — członek BP, wicepre- 
mier, minister Kultury | Sztuki. 
W górnym rzędzie od lewej: Win- 
centy Kraśko — sekretarz KC, 


1975 «CZŁOWIEK 


ków wsi, u lakże 


w wiej 

szym stopniu iktywi tów 
Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich [ go, 

jalistycznego Związku Mło 
dzieży Wojskowej 


Jeśli dzię 
z organizacją liczącą 
2 min 100 ty członków 
pracuje ponad 113 tys jp 
struklorów lo w najbliższych 
latach powinno ich byc 
150 ty 


MOŻECIE LICZYĆ 
NA POMOC 


Na wapomnianym 


blisko 


Koła 


na 


dele 


spotkaniu z 
gatami — działaczami mło- 


wstępie 


dzieżowymi tow. Edward 
Gierek zachęcił orzanizacje 
młodzieżowe do twórczych 
poszukiwań i działań 
Zastanówcie się nad tym 


— powiedział — czym 
otworzycie nową księgę 
czynów dla Polski, prze- 


myślcie co powinniśmy zro- 
bić, jakie Inicjatywy pod- 
jąć, aby nadchodzące pię- 
ciolecie przynlosło dalszy 
wzrost zamożności naszej 
ojczyzny, wzrost dobrobytu 
jej mieszkańców.  Zasta- 
nówcie się nad tym, jak 
zwiększyć zakres budow- 
nictwa mleszkaniowego, co 
należy robić, aby zapewnić 
odpowiedni wzrost produk- 
cji poszukiwanych towa- 
rów. Są to zadania tak roz- 
ległe i ogromne, że w ich 
wykonanie musi być zaan- 
gażowany każdy umysł i 
każda para polskich rąk. 
Możecie być pewni, że 
każdy twórczy pomysł, 
każda słuszna inicjatywa, 
z którą wyjdzie młodzież, 
będą mogły liczyć na po- 
moc i poparcie partii. 
(Oprac. jm) 
Zdjęcia: M. Szymański 
i M. Żbikowski 


Andrzej Werblan — sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski — zasięp- 
ca członka BP, minister Rolnic- 
twa, Zdzisław Grudzień — członek 
BP, I sekretarz KW PZPR w Kato- 
wicach, Józef Kępa — czlonek BP 
I sekretarz Komiteiu Warszaw- 
skiego PZPR, Jerzy Łukaszewicz 
— zastępca członka BP, sekretarz 
KC, Stanisław Kania, członek BP 


sekretarz KC, Stanisław Kowal- 
czyk — członek BP, minister 
Spraw Wewnętrznych, Tadeusz 


Wrzaszczyk — 
BP, wicepremier, 
Komisji Planowania przy 
Ministrów, Ryszard Frelek 
kretarz KC, Zdzisław Żandarow- 
ski — sekretarz "KC, Józef PIŃ" 
kowski — sekretarz KC, Zdzisław 
Kurowski — członek Sekretariutu 
KC, przewodniczący Rady Głów- 
nej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej. 


zastępca członka 
przewodniczący 
Radzie 


— se- 


A 


OD „GŁÓWY” 
BOLI GŁÓWA 


Siedział na ławce w parku i machinalnie odgar- 


niał czubkiem buta żwir 


Patrzył przed siebie, ale 


jego wzrok błąkał się gdzieś bezmyślnie. Może wła- 
śnie dlatego zapamiętałam jego twarz. Jeszcze wte- 
dy nie wiedziałam, że to on 


ANI dyrektor szkoły przyjęła 

mnie gościnnie 

— Mamy — powiodo — toką 
przodującą” %klosę, VII „d* Ma 


najgorsze wyniki w nauce i najwię 
oej wagarowiczów Dloczego? 
trudno powiedzieć, może dlatego, że 
jest tom „Głowa”? 


Wychowawca Vll „d sprawia 
wrażenie sympotycznego człowieka. 
Jest młody i trochę jokby niepo- 
radny 


— To dobre dzieciaki — mówi. — 
Prawda, nauczyciele się skorią, ale 
mnie kłasa nie sprawia trudności. 
Tylko ten Tomek; w ciągu ostatnie- 
go miesiąca opuścił aż 15 dni! 


Zaglądam do dziennika lekcyjne- 
go — od dwój oż się roi! Dowioduję 
się, że jak jest, to nawet teczki do 
szkoły nie przynosi, że przeszkadza 
na lekcjoch, że rozwalił szkolną umy- 
wałkę, że stłukł naczynie w proacow- 
ni fizycznej... Szkoła wysłała nawet 
pismo do zokładu procy motki. Ale 
nie przyszła. Chłopcy mówią na 
Tomka — „Głowa”. Dlaczego? Wy- 
chowawca nie wie, wie tylko, że od 
tej „Głowy” aż boli głowa! 


Chłopcy wiedzą dlaczego. Pamię- 
tają jak przed laty Tomek — jedyny 
krótko ostrzyżony — puścił gola. Roz- 
żalony Bronek wrzasnął wtedy: „Te, 
głowa 6x9!" Dziś Tomek ma już dłu- 
gie włosy, ale „Głowa” została. 
Trochę i dłatego, że zawsze coś wy- 


Do szkoły nie chodziła, wierzyło 
mu, że wszystko w porządku. Teraz 
już mu nigdy nie uwierzy. Gdyby żył 


mąż, lo może byłoby noczej 


CHODZI Tomek Wysoki, 
W sunie utrzymane, obcięte 

na „pazia” włosy. To ten sam 
chłopak, którego spotkałam rono w 
parku! Jestem zaskoczona. On też 
Nie klei nam się rozmowa. Rozgadol 
się dopiero, kiedy zahaczyłam o pił 
kę nożną. O tym, jak był bramka 
rzem, jak wykluczono go z SKS za 


wagary 
Koledzy? Uśmiecha się. 
— Oni wszyscy — opowiada — 


zawsze mają coś do roboty. Spieszą 
się po lekcjach na zbiórkę, albo do 
Domu Kultury, ołbo na lekcje języ- 
ka, albo po prostu do swoich do- 
mów. Mój przyjaciel to chłopak z 
innej szkoły. Przychodzi tu czasami 
Razem gramy w piłkę, biegamy na 
mecze, włóczymy się po mieście. 
Ale o domu i szkołe nigdy nie go- 
domy. Na wagary też chcdzę sam. 

— A co robisz na wagarach? 

Zdziwione oczy. | krótka odpo- 
wiedź: „Nic”. 

W kinie nie ma poranków, lazi 
więc po ulicach, czasem zajrzy na 
stadion, siedzi w parku... Nie, nie 
chce iść do szkoły, tam jest ten naj- 
gorszy — „Głowa”! W domu — czu- 
je się somotny. Zainteresowania? 
Zbiera tyłko pudełka po papiero- 
sach. Nie marzy, żeby zostać mary- 


myśli, wszystko potrafi zrobić. Mimo 
że jest gościem w kłosie, lubią go. 
Ale nikt się z nim nie przyjażni. 

IEDAWNO oporł się w czosie 

przerwy o umywałkę — zwoliła 

się. Sam się przyznał, że to je- 
go sprawka i zobowiązał się szko- 
dę naprawić. Marek się zgłosił, że 
mu pomoże. Następnego dnia lotali 
po gips, z trudem zdobyli gruby drut. 
Umywałkę założyli,  zagipsowali, 
ale... 

Gdy Tomek odnosił pożyczone z 
pracowni fizycznej naczynie do roz- 
robienia gipsu, jakiś chłopok oblał 
go umyślnie wodą. Oczywiście oddał 
mu, ole naczynie rozbiło się w drob- 
ny mak. | znów „Glowa”! Przez pa- 
rę dni nie było go w szkole, po czym 
zjawił się z odkupionym szkłem. |.. 
dostał dwóję z matemotyki! 

ESTEM u Tomka w domu. 

— Pani patrzy — mówi motka 

pokazując mieszkanie. — To- 
mek mo swój własny pokój. Ale on o 
niego nie dba, nie umie zachować 
porządku, choć ciągle go tego uczę! 

Pozostałe pokoje są czyste, pelne 
kwiatów. Ładnie tu i przytulnie. W 
%uchni worek buraków — samo je 
przydźwigało z ogródka. Wszystko 
robi sama i już nie storcza jej sił. 
Ostatnio musi gotować dla Tomka 
obiady. „Bo jest już przerośnięty!” — 
powiedziano jej w stołówce. Robi 
wszystko, co może, aby dobrze się 
uczył i był dobrym człowiekiem. 

—A on jest do wszystkiego znie- 
chęcony, jakiś taki zacięty i nerwo- 
wy — narzeka rozkładając bezradnie 
ręce. — Czasem leję go trzepaczką, 
ale to na krótko pomaga. 


narzem czy lotnikiem. O niczym nie 
marzy. Ojca kochał bardzo. Matkę 
też kocha, ale... 


O pokoju weszła matka. Roz- 
mowa się urywa. 
— Pewnie nic nie mówisz, co? 
— zwraca się do Tomka — No, po- 
wiedz! Ojca nie mosz, ale matkę 
masz. Czy jestem zła, czy nie dbam 
o ciebie?! Wszystko, co robię, to dla 
ciebie. Pieniędzy nam wystarcza, 
więc dlaczego tak postępujesz? No, 
mów dlaczego! 
Tomek w milczeniu 
czoło... 


IE wiem, co myśli w tej chwi- 

li. Oczy ma spuszczone. Czy 

wstydzi się, czy wini innych? 
Może motkę, że troszczy się tylko c 
jego obiady i mieszkanie? Może 
szkołę, że jest zawsze ten najgorszy 
— i wtedy, kiedy rzeczywiście zawi- 
nił, i kiedy po prostu ma pecha? Ma 
swoją „metodę'. Zawsze wybiera 
wyjście — jak mu się wydaje — naj- 
lepsze: ucieczkę. 

Wyjście chyba najgorsze. Bo nie- 
zależnie od tego, kto i ile jesi wi- 
nien — szkoła, motka, koledzy, on 
sam — nikt za niego nie przeżyje ży- 
cia. Nie zdobędzie wiedzy, nie na- 
będzie zainteresowań, nie poszuka 
przyjaciół, nie nauczy się marzyć... 

Ma 15 lat. Za trzy lata — będzie 
miał 18, za dziesięc lat — 25, bę- 
dzie dorosły, będzie zdany sam na 
siebie. Co będzie mógł sobie dać?! 
Dokąd ucieknie?! 

MARZENA WIERZCHOLSKA 
Rys. $. Pawel 


pociera ręką 


| 


DOM MODY 
BAWEŁNIANA MIESZANKA ZIMOWA 


ZISIAJ DOM MOOY 
będzie irosiaczkę inny 
1ojmę 


nił zazwyczaj 


się bowiem głównie nie mo 
delami ciuchów, ale tkaniną 
z jakiej są one uszyte. Bo to 


waina sprawa — ten sam mo 


del wygląda przecież zupełnie 
inaczej i nabiera zupełnie in 
nego charakteru w zależności 
od tkaniny, z której jest wy 
konany. Tkaniny też są bar 
dziej modne i mniej modne 
trzeba więc trochę wiedzy na 
ten temat posiadać 

O tym, że ostatnim 
największe triumfy święci ba 
wełna, to wiecie. Tak się jed 
nak przyjęło, że bawełniane 
tkaniny traktujemy zozżwycza 
jako letnie i wiosenne — eta 
kretony bawelniane 


czasy 


miny, 


ioriety cudownie nadają się 
na lekkie bluzki i letnie su- 
kienki. W zimie o bawełnie 


przestajemy pamiętać, no 
najwyżej lubimy wtedy tlane 
lowe bluzki w kratę, ale na 
tym się kończy. | jest laka ba 
wełniana przerwa, aż do 
wiosny 

A tak wcale nie musi by 
Chciałam Wam dzisiaj zare 
komendować tkaninę produ 
kowanq przez Białostockie 
Zakłady Przemysłu Bawełnia 


*4 Fra5i(r . z” 
. Cetor ń « pałtow 
t domieszką włókie 

ych. Drięki temu et 
daje 4a i no spodrre timowa 
i na spódnicę, i na kurtkę 
nawet na ciepły płos 

na misiu. Jest bowiem dosta 
tecznie gruby. sztywny | cia 
ły. Poza tym nie gniecie 
1ie przamaka a descr 
nie kuli są (można więc pra 
„ ) nie jest drog 


materiału o szarokow 


m koś 
gatunku) | 
Na rysunkach 


stawiam kulka 


jektowanych włość 
Stanowią e iodi 


kiej bawelniane 


mowej, wszystkiego 


Oczywiście ta propozy o 
wyczerpuje wszystkich si 
owych” możbiwości, jest ich 


wiele więce 


A może Wy same 


RIUSZKA 


Rozstrzygnięto 
konkurs 


Ogłoszony w czerwcu konkurs organizowa- 
ny przez PZMot., PZU i Ministerstwo Oświaty 
pn. „Bezpiecznie w ruchu drogowym” został 
rozstrzygnięty. Nadesłanych zostało 2583 prac 
i sprawozdań. Autorami ich były szkoły, druży- 
ny harcerskie, domy kultury, placówki wycho- 
wawcze, komitety blokowe i... przedszkola. 

Były to sprawozdania z tego, co zrobiono w 
poszczególnych środowiskach w sprawie po- 
prawy bezpieczeństwa na drogach, opisy im- 
prez organizowanych dla dzieci, piękne plaka- 
ty, afisze, dowcipne hasła i wierszyki. 

Jury przyznało pierwsze trzy nagrody: Tech- 

nikum Mechanicznemu w Kielcach — namiot, 
Technikum Energetycznemu im. Synów Pułku w 
Warszawie — namiot, Zespołowi Szkół Zawo- 
dowych w Starym Sączu — kuchenkę campin- 
gową. 
Kto zajmie w konkursie | miejsce, dowiemy 
się podczas imprezy w Sali Kongresowej w 
dniu 21 grudnia br. gdzie będq walczyć 
ze sobą te trzy najlepsze zespoły. 


Ciąg dalszy listy nagrodzonych na str. 4 
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Autorem plakatu jest Jerzy Pach, lat 11, z Ognis- 
ka Plastycznego w Zbiorczej Szkole Gminnej w 


Limanowej. 


Jesteśmy ciekawi co w tym numerze uważasz za: DOBRE, LEPSZE, 
NAJLEPSZE. Wpisz tytuły artykułów lub ilustracji do kuponu, naklej 
na kartkę pocztową, wyślij pod adresem redakcji — Mokotowska 24, 


00-561 Warszawa. 


NASZA ANKIETA 


Ciąg dalszy listy nagrodzonych 


NAGRODY ZBIOROWE 
(IV—X miejsce) OTRZYMUJĄ: 


© 22 Drużyna ZHP przy 
Szkole Podstawowej w Dzie- 
wokluczu — tor samochodowy. 

© Zasadnicza Szkoła Za- 
wodowa nr 1 w Bartoszycach 
— butla gazowa z palnikiem i 
garnki campingowe. 

© Młodzieżowy Dom Kultu- 
ry — Warszawa-Wola — 2 
komplety gry „Krokiet” i Kata- 
log Plakatów. 

© Przedszkole nr 1 w Go- 
rzowie Wielkopolskim — 3 pa- 
ry sanek. 

© Szkoła Podstawowa nr 
108 we Wrocławiu — tor sa- 
mochodowy. 

© Samorząd Mieszkańców 
nr 9 1 Rzeszowa — piłka i gra 
„Krokiet”. 

© Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Limanowej — kolej elektry- 
czną. 

NAGRODY INDYWIDUALNE 

OTRZYMUJĄ: 
PIŁKI: 


1. Marek Kapuśniak — Bierutów, 
2. Dariusz Mikoś — Częstochowa, 3. 


Robert Oksieniuk — Białystok, 4. 
Grzegorz Jaworski — Wrocław, 5. 
Krystian Szampera — Gogolin, 6. Ja- 
cek Piekarzewski — Warszawa, 7. 
Piotr Łagowski — Warszawa, 8. Piotr 
Trzebiński — Warszawa, 9. Roman 
Ciesielczyk — Limanowa, 10. Jerzy 
Pach — Limanowa. 


SANKI: 


11. Katarzyna Niementowska — 
Warszawa. 


KOMETKI: 


12. Beata Katkowska — Warszawa, 
13. Małgorzata Dworzyńska — War- 
szawa, 14. Beata Walewska — Świ- 
noujście, 15. Mariola Ambroziak — 
Czaplinek, 16. Barbara Gliwińska — 
Kościerzyna, 17. Beata Wadowska — 
Otmuchów, 18. Bogumiła Matuszczyk 
— Radlin, 19. Dorota Rumowska — 
Rypin, 20. Malgorzata Kotarba 
Węgorzewo, 21. Grażyna Ruta 
Dziewoklucz, 22. Beata Dźwigaj 
Warszawa-Wola. 


MATERACE CAMPINGOWE: 


23. Krystyna Ryżyk — Knorydy, 24. 
Grażyna Makarowska — Bircza, 25. 
Jolanta Podlejska — Terespol Pomor- 
ski. 


GRA „KROKIET”: 


26. Dorota Gontarczyk — Warsza- 
wa-Wola, 


0 


ZY mlodosć skonczy- 


i eilonka egzekdfywy, nie ro; 
stol sle 1 ZMS Po 


pokierowal 1espołam młodych, 


drugie 


pracowników, cilonków jej 


organizacji, który w 


tynia 
spolecznym wyremoniowoli 
dwa kombajny | wykonali je 
den nowy. To warystko Bo; 
dto to prosta | lotwe gdy się 


o tym plsze, Irudniejste 
trreba wykonać 


A DZIEDZIKCU pod he 
lą lobryetną stoje 


we kombajny 


ole. lych „ole 


sem 4iporo. Kloń crego4 


dokrącii, o ctym4 1apom 


w ciosie kontrol 


mie lampo 


nie pustczoła plynu 


rawnieca diiololo jok triebx 


Gdy „Biron wyjechol 
plac, Adam 1 dwomo kolega 
mi c1yk „brygada ostotniege 


ulu”, uruchomh 


1oło ię, ie 


lompka, rurka, uklod kierow 
niezy itd, ud. Wyprodukowy 
1ie pierwstych 25 tysięcy kom 


bajnów 1ajęlo plockiej Fobry 
ce Mostyn Żniwnych lot dwa 
diieścia — do roku 17/4, ią 
samą ilość wyprodukuje oba 


Doświadczeni żeglarze na widok tej łodzi w pierwszej chwili turlali się 16 <nie w przeciągu 9 lat Kot 
śmiechu, a później ogarniała ich zgroza i przerażenie. Trzeba przyznać, że dego dnia umą. czy latem 
żaglówka nazywana przez swą załogę „Kałapućka” istotnie wytwornym jach- 
tem nie była. Zbudowana przez kilku chłopaków przypominała bardziej do- „ać do ostatniej kontreli 4 
mek dla łabędzi ustawiony na korycie, niż to, czym miała być w założeniach  konoście, o czasem kilkodzia 
„ej twórców — jachtem żaglowym. A jednak dzielnie sobie radziła 1 wiślaną sa! kombojnów | sie są 
falą i nagłymi porywami wiatru spadającego na rzekę z wysokiej płockiej RSZIÓĆ |. me 
skarpy. Dziś żyje już tylko we wspomnieniach swej załogi, 
dorosłe życie tak mocno, że nie starcza już czasu na dalekie rejsy i odkrywa- dla wielu poto Polską wro 
nie bezludnych wysp. A może już i tantazja nie taka... 


Adam 1 kolegomi mus do 
klodnie sprowdzić i priygoto 


skomolikowona 


którą pochłonęło  girony' w wielu wersjach 


jów. 


EZWIECZNE ONI 
VV>rcvia w wyciskojącej 

ry z oczu chmuria 
spalin i ogłuszojącym huku 
pracujących silników. Zimą 
trzeba pamiętoć o rękawic1 
koch, by dłonie nie przymot 
zły do metolu: w deszczową 
pogodę — a to jest najgorsza 
— wodo spływa zo rękowy 
cieknie po całym ciele. Cięż 
ka praca, ole ważna i dobrie 
plotna Tu pracują nojlepsi 
fachowcy znający każdą śrub- 
kę w kombajnie i nikt im go 
dzin procy nie określa — ro 
boto musi być wykonana. Od 


EDNYM z dawnej załogi go na ofiszach nie czytał, ole Cc 


„Kałapućki” jest Adam. 

Wychowywany po śmier- 
ci ojca przez matkę, tok się 
dał tej fantazji ponosić, tak 
go na Wisłę ciągnęło, że z 
trudem czas na naukę znaj- 
dował. Skutek był taki, że do 
szkoły zawodowej przy Fa- 
bryce Maszyn Żniwnych zgło- 
sił się dwa lata później niż 
jego rówieśnicy. Nie mógł 
się rozstać ze szkołą podsta- 
wową. W zawodówce, żeby 
prawdę powiedzieć, też do 
asów nie należał. Ale wtedy 
pochłonął go taniec. Ludowy 
oczywiście. Wywijał hołubce w 
zespole przy „Petrobudowie”, 
później był tancerzem może 
nie pierwszym, ale i nie o- 
statnim zespołu, przy Pow- 
szechnej Spółdzielni Spożyw- 
ców w Płocku. Nazwiska swe- 


przetańczył wiele estrad w 
kraju i za granicą. Na cen- 
tralnych dożynkach w  War- 
szawie i Opolu oglądały go 
miliony, ale poznawali jedy- 
nie najbliżsi i to tylko wtedy, 
gdy przypadkiem zbliżenie 
kamery na niego właśnie wy- 
padło. Przed rokiem skończył 
karierę tancerza — amatora; 
nie starczało już czasu, a i 
żona jakoś krzywo na te wy- 
jazdowe występy  potrzyła, 
wspominając pewnie tę 
chwilę, kiedy to przydzielono 
jej do pary przystojnego, wy- 
gadanego chłopaka imieniem 
Adam. Później byl ślub, a 
jeszcze później dwóch synów, 
z którymi coraz więcej kłopo- 
tów, bo nauka jakoś pozostaje 
na uboczu ich zainteresowań. 


ła, się dla Adama z 
chwilą wystąpienia z 
zespołu? | tak, i nie. Młodość 
kończy się zawsze po trochu i 
nie wiadomo, kiedy przechodzi 
z  dnio * dzisiejszego we 
wspomnienia. Adom wspomi- 
na Wisłę, „Kałapućkę”, ma- 
zura, którego tańczyło mu się 
najlepiej, ale choć już od 
dwunastu lat pracuje, a od 
dziesięciu jest głową rodziny, 
z młodości nie rezygnuje. 
Przed kilku miesiącami na- 
zwano go w tygodniku dla 
młodzieży wiejskiej „Zarzewie” 
„Jednym 1 dziesięciu wspania- 
łych”. Jak stał się tym „wspa- 
niałym”, a nawet z nich naj- 
ważniejszym? Po pierwsze: 
należąc od kilku lat do partii, 
pełniąc obowiązki grupowego 


tego zależy bowiem wykona 
nie plonu, premio i dobre 
imię zakładu 


Adam Pawski od lot pro- 
wie dziesięciu procuje „na 
dworzu” — tak nazywane jest 
powszechnie jego miejsce 
procy 


DAM nie norzeko, © 
A'=" nie potrafi ukryć 
dumy ze swojej i kole- 

gów pracy. Może tok jok kie 
dyś nie był najlepszym ton 
cerzem, ale i nie ostatnim 
tak dziś nie jest może najlep- 
szym pracownikiem, ole no 
pewno znonym i szanowonym 


JERZY KOWALKOWSKI 


Zdjęcie autora 


Nie ma róż bez kolców 


OK 1975 jak każdy Popriedni bogaty byl 
w wydarzenia i imprezy sportowe. Przeży- 

Ą waliśmy chwile wzruszeń i... smutku. Te 
pierwsze, pozostaną nam na dlugo w pamięci, o 
tych drugich, gdy przyjdą nowe sukcesy szybko 
zapomnimy. 

Szczególnie wiele emocji dostarczyły nam gry 
zespołowe jak siatkówka, piłka nożna, ręczna 
i koszykówka. Właśnie w tych czterech dyscypli- 
nach odnosiliśmy największe sukcesy i mamy 
szansę na ich kontynuację w latach następnych. 


TEGOROCZNY DOROBEK 


SIATKOWKA. W roku 1974 nasi siatkarze 1do- 
byli po raz pierwszy w historii polskich gier zes- 
polowych złoty medal i tytul mistrzów świata. Rok 
1975 byl kontynuacją dobrej passy mlodego tre- 
nera — świetnego fachowca — Huberta Wagnera 
i jego podopiecznych. Mając zapewniony udzial 
w turnieju olimpijskim i duże szanse na loty me- 
dal, rok bieżący siatkarze potraktowali jako etap 
przygotowań do igrzysk olimpijskich. Został od- 
mlodzony zespół, wprowadzono też szereg nowych 
elementów z taktyki gry. ME nie byly celem sa- 


mym w sobie, a jednak Polacy zdobyli tytuł wice- 
mistrzowski. 


PIŁKA NOŻNA. Po sukcesach w ubieglorocz- 
nych MŚ najważniejszym tegorocznym zadaniem 


pilkarzy było wywalczenie awansu do  linolow 
mistrzóstw Európy. Nie udalo się. Oceniając jed- 
nak reprezentację pod kqtem rozegranych spot- 
kań, ich bilans jest bardzo korzystny. Na 9 meczy 
bylo: 6 zwycięstw, 2 remisy, | porażka 1 wice 
mistrzami świata, Holandią. Priex gęste sito eli- 
minacji do ME nie przebrnęły takie polskie „Or- 
lęta'* i juniorzy. Do igrzysk olimpijskich pozostalo 
jeszcze sporo czasu. Z myślą o obronie ulotego 
medalu, tego czasu nie wolno stracić. 


PIŁKA RĘCZNA. Czwarte miejsce na M$, drugie 
w pucharze świata w roku 1974, oraz tegoroczna 
druga lokata w turnieju przedolimpijskim dają 
dobre świadectwo polskiej pilce ręcznej. Ostatnio 
do zespolu trałilo wielu młodych i uadolnionych 
1awodników. Przed drużyną walka o paszporty na 
Montreal. Gramy z Angliq i Norwegią. Szczegól- 
nie ta ostatnia przeszkoda, jest trudna do poko- 
nania. Jeżeli uda się ją „przeskoczyć” mamy duie 
szanse na olimpijski medal. 


KOSZYKÓWKA. W roku 1974 koszykarze musieli 
opuścić europejską ekstraklasę. Przed kilkoma 
miesiącami udalo im się powrócić do grupy A. 
w której zajęli ósme miejsce. Przed nimi, tak jak 
i przed pilkorzami ręcznymi eliminacje do tumie- 
ju olimpijskiego. Ale koszykarze mają znacinie 
bardziej utrudnione zadanie. 


W tym roku odszedi trener kadry narodowej 
Witold Zagórski. Na jego miejsce nie powolano 
jeszcze innego szkoleniowca. Odbudowa pol: 
skiego basketu musi trochę potrwać. Oby jak naj- 
krócej | 


Hiszpońskie dzieci ma- 
ją otwarty wstęp wszę- 
dzie: groją w piłkę na dziedzińcu kró- 
lewskiego połocu Escorial i uwijają się 
wśród tloczących się przechodniów na 
madryckim placu Puerta El Sol, w sa- 
mym sercu miosta. Ale już nie dła za- 
bowy — dla zarobku. Bo efekty szybkie- 
go rozwoju ekonomicznego w Hiszpanii 
w ostotnich kilkunastu latoch nie roz- 
kladoją się proporcjonałnie na całe 
społeczeństwo. Jedni się bogacą, inni 
dalej z trudem wiążą koniec z końcem. 


Dzieci tych pierwszych uczą się w luk: 
susowych szkołoch i są przywożone na 
lekcje wytwornymi autami; dzieci dru- 
gich bardzo wcześnie muszą zoczynać 
pracę zorobkową i często szkoły w ogó- 
le nie kończą. W Hiszponii kocha się 
dzieci, a wielodzietne rodziny otoczone 
są szacunkiem. W porze z tym nie 
idzie jednok pomoc poństwa. 

W latach siedemdziesiątych ma miej- 
sce w tym kraju ogromna wędrówka lu- 
du ze wsi do miast. Obecnie żyje w 
nich prawie 70 proc. ogółu obywateli, 


/ LOS 


|| mu- 


cha- 
chos 


podczas gdy jeszcze nie tak dawno lud 
ność miejsko stłonowila zaledwie jedną 
irzecią. Większość tych wiejskich „emi 
grantów” nie ma żadnych kwolilikocji i 
wykonuje najniżej płatne proce. Nic 
więc dziwnego, że w takiej sytuacji 1 
pomocą rodzicom muszą przyjść dzieci 
i to nie tylko 
młodszym rodzeństwem, ole również to- 
rabiojąc pieniądze. 9—10-letni chlopcy 
sprzedają gazety, są ulicznymi czyści- 
butami, roznoszą po domoch pieczywo i 
mleko, są wszędzie tom, gdzie można 


zojmując się w domu 


coś 1orobić olbo choćby owiymać po 


sidek 


Czyścibuty z Puerta El Sol i wiełu m 
nych placów i ulic miast hiszpańskich 
nie zawsze moją czos, by chodzić do 
szkoły 
nym wieczorem: Hasta mańona — do 
jutra i następnego dnia od rona inów 
siedzą na swych stołkoch wypatrując 


Nojczęściej mówią sobie pół 


zokurzonych butów, by przekrtykując 
się zwabić do siebie klienta. W Hiszpo 
nii walczy się z hazordem, ole ie spo 
kojem potrzy się no dzieci sprzedające 
losy loteryjne. Rozwija się przemyy, ole 


nic nie robi się, by zmienić system oś 
wiaty, by wyrównać start młodzieży. Na 
wyższych uczelniach mało jest synów 

córek robotników — nie stać ich na to 


Syn fabrykanto zostaje fobrykaniem 
syn iażyniera — inżynierem czy leko 
rzem, a syn robotnika — robotnikiem. | 


dobrze, jeśli zdoła ukończyć szkołę zo 


wodową. Dzieje się tok w kraju, który 
ma w tej chwili dochód narodowy prze 
kroczający 1300 dolarów na glowę. To 
dużo, tylko że glowa głowie nierówna 
Gdy na jedną przypadają setki tysięcy 
innym muszą wystarczyć tyłko setki 


O dzieciach mówi się w Hiszpanii 
„De todos las flores, aquellas son las 
mas hermosas* — ze wszystkich kwia 
tów, te są najpiękniejsze. To piękne, 
gdyby jednak jeszcze jednakowo dbano 
o te najpiękniejsze kwiaty hiszpańskiej 
ziemi — los muchachos — dzieci 


Zdjęcia wykonane przez specjalnego 
wysłannika „ŚM — KAJETANA ADA- 
MOWSKIEGO, 
słowa. (ik) 


doskonale ilustrują te 


Nasze panie w tym roku nie dały nam zbyt 
wielu powodów do zadowolenia, Siatkarki, koszy- 
karki i pilkarki ręczne obniżyły nawet swoje „loty”, 
ale mają spore szanse na udział w igrzyskach, 
pod warunkiem, że przebrną przez eliminacje. 


„„] SZANSE NA PRZYSZŁOŚĆ 


Biorąc pod uwagę tegoroczne rezultaty mamy 
szansę na olimpiadzie zdobyć w grach zespolo- 
wych jeden medal prze1 którąś x drużyn kobie- 
cych oraz trzy przez zespoły męskie. Ale olimpia- 
da jest tylko jednym z etapów. Po niej, w latach 
następnych oczekują nas mistrzostwa świata, Eu- 
ropy, i rozgrywki pucharowe. | jeśli chcemy nadal 
odgrywać w grach zespolowych pierwszoplanową 
rolę. muszą ulec zmianie sprawy, które hamują a 
niekiedy uniemożliwiają xdobywanie mistrzow- 
skich lourów... 


Wiadomym jest nie od dziś, że na sukces re- 
prezentacji sklada się praca klubów. Nie jest ona 
jednak zadowalająca. Rzadko, w którym klubie 
prowodrone sq należycie sekcje młodzieżowe 
przygotowujące młody narybek, który przecież bę- 
dzie musial zastąpić w niedalekiej przyszłości o- 
becnych kadrowiczów. Wciąż zbyt dużo ilość klu- 
bów ucieka się wylącznie do „pozyskiwania” wy- 
srkolonych już graczy. Brak też jest zrozumienia 


na linii reprezentacja — klub i to nie tylko ze 
strony działaczy i trenerów, ale i niekiedy samych 
zawodników. W reprezentacji mogą grać tylko ci, 
którzy potrafią podporządkować się trudnemu, 
wymagającemu wielu wyrzeczeń treningowi. 

A poziom naszych lig? Trenerzy w klubach roz- 
liczani są przede wszystkim na podstawie wyni- 
ków końcowej klasyfikacji, a nie na podstawie 
stylu gry jaki prezentuje zespól. Unikają więc 
eksperymentów. Zawodnicy powtarzają wciqi te 
same warianty taktyczne. Taki stan rzeczy stawia 
w trudnej sytuacji selekcjonerów narodowych dru- 
żyn. Muszą oni niekiedy uczyć kadrowiczów za” 
miast doskonalić ich umiejętności. 


Osobny rozdział stanowi baza i sprzęt — środki 
niezbędne w osiągnięciu celu. Wciąż mała ilość 
klubów posiada magnetowidy, gabinety odnowy 
biologicznej i inne zdobycze techniki niezbędne 
dziś do osiągnięcia mistrzowskiej formy. 


Powyższe problemy, jak i te o których nie wspo- 
mniałem wymagają natycamisstowego rozwiqza- 
nia, jeśli chcemy by nodal przedstawiciele gier 
zespołowych sprawiali nam powody do dumy 
i radości. 

DARIUSZ SZPAKOWSKI 


Zdjęcia: CAF i M. Zbikowski 


_ jestem jej córką, też mnie nie lu- 


Mam 15 lot Chodrilam 1 la< 
kiem prrer dwa loto. Bordro do 


brie się tmoliimy | oła Jacek 
prier twego kolega rawiodomił 
mnie, ie irywo! Kolego dodal 


jesreze, łe juś inudnłom sę lae 
oral ua 


tehórzam. Mie potrafil powiedniać 


komi. Mój chlopok 


mł laqo wstystkiego prosto w o 
ery, Cry lak dluga majomość nie 
robowiątywolo go do leqga1 Ma 
płualóm mu, ca myślą o takim 
posobie 1olotmionio sgrów Od 
powiedń nie otrwzymolam 


„Śmiatyciko” 


Dziowczyna i sport 


Bordró lubią sport. MNaleią do 
klubu „Połomia” | jak na rańe 
spisują ną bordio dobrie. Sy 
stemofycinie trytom równa t 
„Priegląd Sportowy”, oglądam 
telewityjne Wwonsmisje 1 maćtiów 
i 1awodów. Kolagom 1 klasy bar- 
dio sią to nie podoba. Oni w- 
wołoją, ie sport jes dla chime= 
ców | drfwwczyny nia pomińmy 
się „wyglepioć”. w klasie tyko 
ja mieresuję się sportam i cągia 
wszyscy mi dokucioją. Nie chcę 
rerygnować te sportu, ole mam 
takie dość już ciągłych 1etorgów 
1 chłopakom 

„WIek” (driawcryna) 


Daniela Badia STR. CHI- 
MEI, BL. DI, SCA, ET. 4. 
AP. © PIATRA — NEAMT' 
34%, Romania. Jes Raumus- 
ką. Ma 16 lat | chce nawią- 


zać korespondencję 1 mio- 


dzieżą polską. Chętnych 
prosł o Hsty jedynie w Ję- 
ayku angielskim lub fran- 
euskim. 


Dobry zwyczaj — 
nie pożyczaj? 


Moje klopoty dotyczą pożycza- 
nia pieniędzy, które nieroz mam 
Bardzo często wchodzamy : kole- 
ianką do cukierni, oby zjeść cia- 
stko. Wtedy okoczuje się, że ono 
nie ma pieniędzy, więc pożycza 
ode mnie. 2 zosady nie lubię 
przypominać osobie, która jest 
mi coi winna, aby oddała dlug, 
a lokże nie odmawiam pożyczki. 
ole... Moja koleżonka wyraźnie 
przesadziła. Jest mi już wmna o- 
koło 40 złotych. Cruję się wyko- 
rzystywona. 

lola 


Od redakcji: Ciekawi jesteimy, 
jak w podobnych sytuacjach po- 
stępują innił Jak powinna się 1a- 
chować wykorzystywane przez 
koleżanką Jolka? 


Dokąd mam pójść? 


Nie wszystkich życie jest miłe 
i wesołe. Moje Jest smutne. Mom 
14 lat, chodzę do ósmej klasy 
W domu jestem „piątym kołem 
u wozu”. Po moim urodzeniu oj- 
ciec rzucił mamę. diz: ona zo 
mąż za innego. Przył y ojciec 
nienawidzi mnie. Robi często 
awontury. Wypomino, że doje mi 
jedzenie, że zo jego pieniądze 
ubieram się. lego dziec (ma 
8 poły Bila zo wzywają: | 
lo) e nie srę U 
mnie to nie obchodzi, p AE 
czorami nie mogę powstrzymać | 
się od płaczu. Momo, która po* 
winna mnie bronić, bo przecież | 


. Twierdzi, że to przeze mnie 
ojciec robi awantury, Kiedyś 
eli oddać mnie do domu 
dziecka, Niestety nie zrobili tego, 
Nie wiem dlaczego? Częsta mu- | 
szę uciękać z domu i nocować u | 
obcych. Niedawno ojciec powie | 
dział, że Jak skończę ósmą klasę 
= nie chce mnie widzieć w do- | 
mu. A dokąd ja mom pójść? Co 
ze sobą zrobić? NE 


sk. Se ŚOOYGA AI 
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TELEWIZJA 
NIEDZIELA 


9.00 TELERANEK: Niewidzialna 
Ręka — Pracownia plastyczna: 
Wieszamy zabawki na naszej 
choince. Film niemy x Flipem 
i Flapem — Telewizyjny Klub 
Śmiałych x cyklu „Dookoła 
nas' — Spróbuj r nami — Film 
x serli „Naj... — Film pt. „Po- 
-girniaża Pippi** 

Pr. 


14.05 Niedziela x płosenką: 
Warsztaty murycrne. 


PONIEDZIAŁEK 


17.00 ZWIERZYNIEC: Czy zwie- 


dukcji włoskiej, 


17.55 STUDIO TELEWIZJI MŁO- 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: 


STO LAT CZEKAM 
NA TWÓJ LIST 


Muz. W. Trzciński = 
SI. M. Dutkiewcr 


LECH NOWICKI 


13.350 Telewiiyjny Teatr 
„łagadkawy driadek'' 


pauile — Niebanalne nakrycie 


Zespól „SBB” nagrał trzeciego longplaya 
pt: „PAMIĘC”, na którym znalaaly się 
następujące utwory: „W kołykce dłoni 
twych”, „Z których krwi krew moja”, 
„Pamięć w kamień wrasta”. 

Ta jazz-rockowa grupa (Józef Skrzek 
— fortepian,  moog, ltara basowa, 
skrzypce, harmonijka ustna, śpiew; An- 
tymos Apostolis — gltara; Jerzy Plotrow- 
skl — perkusja) nadal cieszy się ogrom- 
ną popularnością w kraju | za granicą. 
Oto fragment recenzji jaka ukazała się 
w „Frankfurter Rundschau': „Grupa 
»SBB- szturmem podbiła frankfurcką pu- 
bliczność. Wszystkich słuchaczy oczaro- 
wali swoją muzyką I wprawili w naj- 
wyższe zdumienie. Trzech młodych Pola- 
ków gralo wszystko — od bluesa do boo- 
gie. Grając swoje kompozycje używali 
bardzo ciekawych schematów, które się 
nigdy nie powtarzały. Ich improwizacje 
były spontaniczne, wirtuozowskie i pel- 
ne fantazji. 


zdjecie: Lech Pempel 


GRUDNIA DO 27 


na medal 
= „Cearma urtak 


Massa pissenki 
' oda | te 


tlatu słuch, Roboria Luisa $i4 


rantona 


w noc wigllijną 14.15 „Telewiija od kuchni — ttwa'' — spowiada Miehal ku 
nem1 reportal. miński 
WTOREK PIĄTEK RADIO 
9.00 „Przyjaciel* — film pre. 7% „Dwanaście miesięcy" c. | NIEDZIELA 
(limu prod. redzieckiej 
200-11.29 Pr, |, „Cholnka Mu ,.46 


Lalek 
slueh. Michała Wy 


D 
15.30-16.18 Pr. Il, „Sskoła” 
«x, I słuch. wg Arkadego Qaj 


ny larw 


19.80-14.40 Pr. II 
Baw sią 1 nami 
WTOREK jedyny w roku 
Janusia Caglally 
swiatła” sd4 ) 
PIL „Kukułka sa 
słuch, Man 


iwiqtecinego stołu — Reportat SOBOTA dora 14.00-14.60 Pr. II, RADIOFENIE ad 
filmowy 1 Technikum Astrono- WIE DOBRANOC Studia Stonscinik BOW LS gui. postydić 
miexnego. 9.00 „Dwanaście miesięcy” cx. II ślą taram + nami Peowi Kosickta 
tllmu produkcji radzieckiej. sable sam Sqpanal dla pliz 
CZWAR 11.00 „Mysrełów, srublenniernik PONIEDZIAŁEK taj orehidal” ode, 10 sarialu m 
TEK olei PIA 
I Inni" tllm prod. ciechosło- słuch. Aleksondra , mska 
wocklej. 15.66-16.00 Pr. ll, RADIOPENIE; 9% — nParada ulubieńców KS a 
1.00 „Przygody Hucka'* 12.355 „Baśnie mojego diieciń-  — „Bow się : nami” — „Olowa „Ciara strrała ode, 2 " 


GITARZYŚCI 
NA START: 


„Gitaro! gdy mię jakieś dręczą 
niepokoje, 

Wziętej mi spokojności próżno 
przyczyn badam; 

l smutny, jakby przez sen ze 

wszystkimi gadam 

Gitaro! niech twym dźwiękiem 
smutki me ukoję” 


Możliwości muzyczne gitary są ogro- 
mne. Szerokie brzmienie od E basowej 
do E wiolinowej czyni z niej małą or- 
kiestrę. Niskie struny pozwalają na 
granie partii basowej, podczas gdy na 
wyższych można grać akompaniament 
akordowy a także melodię. 

Gitara jest idealnym instrumentem do 
grania akompaniamentu. Tworzy ona 
łagodne i dyskretne tło, eksponuje i 
wzbogaca głos ludzki, nie odwracając 
od niego uwagi słuchaczy zbytnia gło- 
śnością i  natarczywością swojego 
brzmienia. Odpowiednio użyta może 
stworzyć dynamiczny, pulsujący rytm dla 
grupy wokalnej. 

Obserwując akompoaniującego qita- 
rzystę można ulec złudzeniu, że w jego 
grze nic specjalnego się nie dzieje, że 
jego gra jest banalna i jednostajna. 
Wprawdzie spotykamy qitarzystów trza- 
skających gwałtownie po strunach, wy- 
machujących instrumentem niczym ra- 
kietą tenisową, jednak nie na tym po- 
leqa umiejętność grania na qitarze. 
Wierzcie mi — granie dobrego akompa- 
niamentu jest najwyżej cenioną umie- 
jętnością u muzyków, jest sztuką. Oczy- 
wiście można grać najprościej — dzum, 
dzum, dzum — od tego wiekszość gita- 
rzystów zaczyna. 

Każdy, kto zaczyna grać na gitarze 
powinien już na początku podjąć decy- 


zję joki rodzaj muzykowania będzie up 
rawiol | w zależności od tego dobrać 
sobie instrument. Do nauki qry propo 
nuję kupić gitarę akustyczną 1 okraq 
lym otworem w pudle rezonansowym. Ta- 
ką gitarę powinien mieć kożdy muzyk 
niezależnie od tego jakiej używa no co 
dzień. Gitora akustyczno (potrz zdjęcie) 
posiada pełny zakres dźwięków i możli 
wości barwowych, potrzebnych do reali 
zowania akompaniamentu dla śpiewa 
jącego solisty lub grupy wokalna. W 
sprzedaży sa trzy rodzaje gitor. niezbyt 
droqich a nodających sie do nauki 
model 'HS-10 — cena 700 zł, H$-11 — 
cena 890 zl i HS-14 — cena 970 zl. Róż 
nice wynikaja z konstrukcji, wyposaże- 
nia. (strojniki, strunociagi). Każdy z tych 
instrumentów soełni wymaqania, trzeba 
iednak staronnie sprawdzić jeqo jakość 
(najlepiei zwrócić sie o pomoc do mna 
iomego gitorzysty. lub instruktora). Ww 
sklepach so także gitary o nazwie 
Tramp". zrobione na wzór qitar msk 
sykańskich i amerykańskich. używane 
przez wykonawców muzyki folkowej 
country (przecenione ostatnio na 990 
zł, ostrożnie wybierać, prosić zawodowe - 
qo gitarzyste o ewentuclne poprowki, 
np. zawieszenie strun na  podstow- 
kach). Modeli o symbolach HSM-1 (ce- 
na 650 zł) i HSM-2 (850 zł) tzw. aitar 
damskich. damom nie polecam, bo s 
ło oo prostu qitarki dla małych dziec: 
Przestrzeaam przed kuonem qitor o 
nazwie .Mlodzieżowe” (225 »ł) — to 
pieniądze wyrzucone w błoto 


Za tydzień pierwsza lekcia proktycz- 
na. Zaczniemy od prawidłowego ułoże- 
nia palców na qryfie i właściwego ude- 
rzania strun. Do soboty! 


STO LAT 
FE 
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CZEKAM NA TRÓJ LIST, KRÓRY NIE CHCE DO MNIE PRZYŚĆ, ZGADNIJ JAK JA SIĘ BEZ NIEGO CZUJĘ 


manuskrypcie... 


CZWARTEK 


Opawisit » 
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diledhu Krobocie | stym miły 


naru Koradtiejw" słuch. Marty 


Borowskiej | Barbary Kmiele 
SOBOTA 
sud. murycina 
Ciatna 
11.60-14.00 Pr. Il RADIOFFRIE 
Siudla $lanacinik — Mlodyia 
iewa Agereja Kulturalna 
Spotkania 4 plssanką (III ran 
4a) Ciara serala” ode. 4 
1imawa 
Jassta 
Polskie Radlo | Tele- 


wizja zantrzegają sobic 
możliwość zmian w pro 


gramie 


BUDOWA INSTRUMENTU 


1) Główka, 2) śrubki, 3) 
podstawek (siodełko), 4) pro- 
gi, 5) gryf (podstrunnica), 6) 
metalowe prożki, 7) pudło re- 
zonansowe, 8) otwór rezonan* 
sowy, 9) struny, 10) strunociąg 
(mostek). 


0 KIM MÓWIĄ? 


„Przed powiedzeniem sobie dobrej nocy 1aprosilem go na następni 
ranek do siebie na śniadanie. Mialem mu coś ragrać. Przygotowalem 
skrzypce i trzy etiudy solowe, porządnie trudne i na domiar jeśicie = 
To wcale nielatwe 


— rawolal i naprędce rrobiwsiy i 


kapelusza i stojącej na stole karatki pulpit oparl na nim moje nuty. 


Niech lata rapłonie dzień = ==="= , iz) Pierwsza część mojej etiudy poszła mi tego dnia tak dobrie jak nigdy. 
ałesinna ałefta alę spot ion E Ę- lui rabieralem się do jej powtórzenia, gdy mój gość, który ie mną ją 
gdy twój list rechce przyjść. KE SZOA e ET RW ASC a odczytywał, porwal się nagle i nie mówiąc ani słowa wybiegi 1 poko- 
: 7 j= z z ju... ale w chwilkę już maestro powrócił 1 gi ta rq wm ręku... Zdu- 
hord ery wss LM f S=JES=" = E3=E' ==- miony spytałem go, co 1 tego będrie. Roreśmial się, usiadł obok mnie 
Zgadnij jak ja się bex size czuję dziśt r 4 i prosil, abym rozpoczął rax jeszcze moją etiudę, chcialby mi bowiem 
Ste lat czek pa twój list, PŁONIE DZIEŃ,  TA-Ki DZIEŃ, co SĘ ŚN (UN IPEEWM U SŁOŃCUBESJĘ akompaniować, przer co sztuka ryskać tylko może... Jeśli aa) kę 
bo >ęeg awa! ik tem podziwiałem w nim pierwszego skrzypka świata, to dziś podziw mój 
Nora sad zera a R ŻEJ: GE, j > zj j- nie mial granic wobec tej potężnej gry na gitarze”. 
ładne stare, dobre sny 
kol para gole astra na twój list SPEŁNI SEN, GDY TWÓJ _LIST ZECHCE PRzyjść STO LAT CZEKAM NA TNóJ LIST POWIEDZ Odpowiedzi, wyłącznie na kartkach pocztowych, przyjmujemy do 30 
RA Tdolęce w bramie drzwi grudnia 1975 roku. Do rozlosowania nuty na gitarę z autografem lanu- 
a nadzieja znów plomykiem w sercu tli. E >; sza Popławskiego. 
Niech pośród lato... etc. CZEMU TAK MA BYĆ, ZE NIE MOGĘ DZIŚ POczyAĆ MYŚLI TWOICH STO LAT CZEKAM NA TWÓJ LIST KrÓRY 
Jakże bardzo obrzydł mi 
posiędziatkiw ydy AGR s===: zi z = ZZ E: s Arno Babadżanion poświęcił swój naj- 

= wciąż mych drzwi M A BEz NIEGO czuji eg g powszy kwartet pamięci wielkiego kom- 
Mate ie porwał gietr e NIĘ, CHCE DO Mu pezgść ZRaDNij JAK, JA SIĘ BEz M Ę IACZEREŃ pozytora. Pisal go w ulubionym przez 
śe podusski czyta onie każdy z 3 Si = Szostakowicza, malowniczym zakątku 
Słe lat czekam na twój list "> EE i = = Armenii — górach Dyliżana, gdzie pow- 
po Bzz ryliobovęjlE skt Jak JA SĘ BEZ NIEGO CZUJĘ , ZGADUJ, JAK I SIĘ BEZ NIEGO CZUJĘ słoika „dziel twórcy „Symfonii Le- 

ningi iej''. 
ni Grze] LJ = Wytwómnia płytowa „Melodia'* przygo- 
Zgadnij jak ja się bez niego czuję dziśl = > towała album pn. „Dymitr Szostako- 
2z—— wicz". Na czterech płytach znajdują się 


nagrania pochodzące z różnych okre- 
sów twórczości kompozytora. 


sać o szosie na trasie Wodzi- 

sław Śl. — Racibórz. Nie jest to 
zwykła szosa. Jej największą wadą 
jest to, że jest bardzo wąska. Jednak 
dopiero dzisiaj pewne zdarzenie 
skłoniło mnie do zrealizowania pod- 
jętego planu. 


J U2 DAWNO zamierzałam napi- 


Ovaruje sią, ta m niekiórych przypad 
kach pomnolył cry dodoć io wstystko jed 
no. Na prryklod molna spokojnie ramie 
nid znak mnołenia miądry dwoma dwój 
komi znakiem dodawania, © tok 21 2 
«1% Molina inalefć | try crly od 


Mało brakowało, a byłabym świad- 
kiem zderzenia autobusu z ciężarów- 
ką. I to wcale nie z winy kierow- 
ców, nie z powodu ich nieostrożnoś- 
ci (kierowcy postępowali prawidło- 
wo), ale właśnie z powodu wąskości 
szosy. Autobus, stojąc na przystanku, 
zajmował połowę jej szerokości. 
N. 'dżająca z tyłu ciężarówka 
miała go zamiar wyminąć, gdy na- 
gle z przeciwka, zza zakrętu, wyje- 
chał drugi autobus. Do zderzenia 
wprawdzie nie doszło, ale gdyby 
ciężarówka była już w połowie drogi 
mijania, to kierowca jednego z 
dwóch jadących pojazdów zmuszony 
byłby cofnąć się. Okazałoby się to 
niemożliwe, gdyż oba wozy posiada- 
ły przyczepy. 


powiadające tym samym warunkom, np 
|RZEŁJI 1x2x] 
Cry potraficie jednak iasiawił iakie da 


dawania równa mnołaniu 1 triarech cyfr! 


Katdy znajdzie tu coś dla slebie. 
s10m'*_ matematycmych łamiglówek rekomen- 
duję dzisiaj specjalne „Pomnotyć ery dodać!" 
a dla waynóch znakonótą zagadkę -ukladanką 


Bardzo dziękują za nade 
„Pomysły do  Abrakadabry 
Ten doplsek umieszcxajcie xawiie na kopercie obo 
Jeśli Hst skierowany jest do mnie. 

Klaniam się świątecniel 


BEN AKIBA, gospodar: Abrakadabry 

Na szczęście wszystko skończyło 
się dobrze. Kierowca nadjeżdżające- 
go autobusu postąpił bardzo rozsąd- 
nie, przyhamował, zjechał na pobo- 
cze, ustępując miejsca ciężarówce. 


W nagrodą z0 rozwiqzonie dzi. 
siejszych zadań  Abrokadabry 
proponuję Wam  pokolorowania 
tego rysunku, a wtedy przekona- 
cie się, kogo om przedstawia. Po 
la rysunku oznaczone „I” pozo- 
stowcie białe, „2' — pomalujcie 
na brązowo, „3” — na różowo, 
„A” — niebiesko, „5” — żółto, „6 Ow figura, kiórą twrieba pociąć na 
— zielono. Prowdo, że rysunek w 4iedem części nie więcej niż czterema 
prostymi cięciami. Terxz z tych częń- 
ci (wszystkiech!) ułóżcie kwadrmi. Nie 
Jest to latwe zadanie, ale przecież nie 
wszyscy muszą go rozwiązać. Wierni 


REPORTER 
Świata 
Miodych 


kolorach prezentuje się okazale? 


czytelnicy | rozwiązywacze Abraka- 
dabry na pewno nie będą mieli z nim 
Klown  Kokardka trudności. 


od kilku dni usiłuje 0 2 rz 
zainstalować na na- 
szej choince elektry= 
czne lampki. Nie 
wiem dlaczego po- 
trzebne mu były do 
tego aż trzy lutowni- 
ce. W rezultacie tak 
mu się  poplątały 


WĄSKA 
SZOSA 


Skonstruowałem dla Was 
liczbową choinkę. Widzicie ją 
na rysunku, Trzeba jedaak 
rozwiązać jej tajemnicę: obli- 
© czyć jaką liczbę należy wpi- 


przewody, że wyszedł sać w „bombkę” oznaczoną lie znaków „pó 1 P+. 
poprosić 0 pomoc znakiem zapytania. | — jak + 85 +6 +3+2+1=— 99 albo macze 
znajomego elektryka. zwykle w tego rodzaju zada- 9+8-+ 17 + 6 +5 + 62 + Zi = 0: 7) 
h MP h 244456 +7 — 100 142344 
A może Wy mu po- niach — określić, według ja- | s-- 57 = 100. Dztwne mydło: 1/4 ka- 
możecie odnaleźć, do kiego systemu wpisywane sq wałka waży 3/4 kg. a cały kawalek 
jakich lutownic pasu- liczby. w „bombki”* na po- waży 3 kę. Rozbity syfon: 3. Witaj. 
6 z CSN CER cHole= kobro: 11; bo 154+8—13 + 11 = 5 + 
Gdy autobus podjechał na przysta- ip poszoaecó e wty: © Prżi nych  pię + 19 = 17 +7. Próba Sokolego Oka: 
e: i CABD. 


nek i wsiadłam, od razu spojrzałam 
na kierowcę. Uśmiechnięty, opano- 
wany. To jeden z tych nielicznych, 
którzy nie „piratują”. 


Kiedyś spóźniłam się na autobus 
o siódmej i byłam zmuszona jechać 
następnym o ósmej. Gdy usiadłam na 
wolnym miejscu, usłyszałam za so- 
bą dziewczęcy głos: „Ten kierowca 
to nieprzeciętny pirat”. I rzeczywiś- 


cie: zanim przyhamował przed tora- 
mi, żdążył już na nie wjechać, na 
zakrętach nie zwalniał, wyprzedzał 
ciężarówkę z szaloną, jak na warun- 
ki drogowe, prędkością. Wtedy już 
nie bałam się, ale po prostu byłam 
zła na kierowcę. 


Rekord wąskości na naszej trasie 
bije droga okrężna przez Jedłownik. 
Gdy dojdzie do mijania się dwóch 
autobusów, to gdyby kierowcy chcie- 
li zachować przepisową, bezpieczną 
odległość, jeden z nich musiałby 
wjechać... do rowu. A przecież pasa- 
żerowie chcą przebyć tę trasę bez- 
piecznie, a niejeden nie czuje się 
zbyt pewnie, gdy wsiada do autobu- 
su. Naszym kierowcom można ży- 
czyć tylko... szerokiej drogi! 


MARIA OBST 


— Wiesz, mała, że od dziesiątków lat trwa spór, czy żyjemy 
w okresie już bliższym następnego zlodowacenia, czy jeszcze w 
początkowym okresie obecnego ocieplenia klimatu. Może czy- 
tałaś, że naokoło Ziemi zbiera się obecnie gruba pokrywa dwu- 
tlenku węgla, która wprawdzie pochłania znaczną część pro- 
mieniowania słonecznego, ałe z kolei nie dopuszcza do uciecz- 
ki ciepła z atmosfery ziemskiej — zagestykułował w moją stro- 
nę nie dojedzoną rurką. — A czy wiesz, że wielkie miasta mają 

średnią dużo wyższą niż tereny rolnicze? 

— Moiliwe. 

— Nie możliwe, tylko pewne, ja o tym czytałem. Tezę o 
powtórnym zlodowaceniu postawił Ludwik Agossiz, który popie- 
ral teorię Węgorzewa tego od Gondwany. 

5 czego > 
— No, sd lawil Twierdzil, że Ameryka Południowa, Afry- 
ka, Madagaskar i Austraka, były kiedyś jednym lądem. Naz- 
wal ten ląd Gondwanq, ale gdzieś widziałem nazwę Lemuria. 

— Czekaj, powiedz mi coś o Atlantydzie. 

— Mogę i o Atlantydzie. jasne semi francuscy soki 
w pobliżu wysepki Santoryn, w glębinach morza, ogromne zło- 
sf i wygasły krater olbrzymiego wulkanu. To mogła być 
Atlantyda. i 

— To niedobrze, że ją odkryli. Gdzie jest wyspa Santorynł 

— Niedaleko Krety. Jak mosz wielki atlas, to znajdziesz. 

— Nie mam. 


Na Wpadnij, pokażę. 


ae 
LNLNANŃ_N_ 


Pe roxwiązaniu krzyżówki litery 


x kratek poniekacawanyeh w pra- 
wym dolnym rogu, wypisane w ko- 


lejności od 1 do 28, utworzą rox- 
wiqzanie — przysłowie polskie. 
Rozwiązanie wypisz na kartce poć1. 
towej i przyślij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru, pod adresem 
„Świat Mlodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 64". Prawidlowe rox- 
wiązania wezmą udzial w losowa- 
niu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 3) sławny matematyk 
grecki, który sformulowal znane 
twierdzenie (c = o? + b), 8) 
jedna x komina, 9) walireczka po- 
dróżna, 10) ostatnie rzędy balkonu 
w teatrze, 13) potrzebne siewcy, 
16) kokon, 17) zaglębienie w zie 


mi, 14) ariucić go 1 śerca, te po- 
zbyć się zmartwienia, 1%) Wielko- 
polski, Lubelski lub Mazowiecka, 
24) ubieli się w pracy, 23) noj- 
bliższe otoczenie, sąsiedztwo, 24) 
inna nazwa Troi, 77) domowe lub 
gimnastyczne. 


PIONOWO: 1) nieuprzejmość, 2) 
przepływa przez Antwerpię, J) pa- 
tron, opiekun, 4) 1000 kg, 5) ski- 
nienie, 6) lry poranka, 7) skspe- 
dientka, 11) figura geometryczna 
wiród polskich miast, 12) jeśli go 
masz — nie jesteś jedynakiem, 14) 
pachnie i kole, 13) choroba wieku 
dziecięcego, 20) zajęcie krawca, 
21) rzeczy konkretne, 22) kędziory, 
pukle, 23) drzewo liściaste, 24) 
wybitny pisarz niemiecki,  po- 
wieści „Doktor Foustus* (187 
1955). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 57 


1e 131 numeru „Świota 
Młodych” z dnia 1.11.1975 r. 


Prawidlowe |rorwiqzamia: Niech 
pochowają gdzieś przy Miecznaj 
Drodze... w nieważkim polu... | za- 
miast kwiatów magnatofon... : gle- 
sami tych ca byli dobery 


Bony ksiqikowe otrzymują 


Jakub Basta — Wroclaw; Renota 
Czechowska — Kryspinów; Eryk Cie- 
kalski — Wieluń; Dariusz Oriegeć 
- Bytom; Beata Korsakowika — 
Pisz; Mogda Kuriora — Lublin; Bo- 
tena Mokosińska — Międzyriecz; 
Małgoriata Nocoń — Katowice; 
Iwona Skrrypika — Poinań; Maryla 
$wiegot — Bystrzyca. 


MENEEEEZE 


A ja odpowiedziałam: 

— Dobra, kiedyś wpadnę. 

Trochę dziwnie wracaliśmy do domu z tego sportowego skle- 

pu, mama w takich wypadkach zwykła mówić: „Wstąpił do 
piekieł, po drodze mu było”. Ale my nie zauważyliśmy (tak 
naprawdę, jeśli chodzi o mnie, to udawałam, że nie zauwa- 
żyłam) iż nakładamy co najmniej trzykrotnie drogi. Zabłądziliś- 
my w jakieś uliczki, gdzie nie byłam nigdy, małe domki za 
siatkami, szczekające psy, bezlistne owocowe drzewa o pobie- 
lonych pniach, taki kawałek wsi, o kilka kroków od głównej 
ulicy. 

— Myślałam, że to ja odkryję Atlantydę, jak będę dorosła — 
spojrzałam ukradkiem na Wieśka, był poważny. — Zbieram wy- 
cinki z pism, jeśli jest coś o Atlantydzie. Może tamten wulkan 
nie jest Atlantydq? 

— Może nie jest. 

— Chciałabym, żeby nie był. 

— Mała, dla nas jeszcze dużo zostanie. Widziałaś film 
„Wspomnienia z przyszłości”? Czytałaś książkę „Na tropach 
nieznanych zwierząt”?. Jest nagroda dla tego, kto pierwszy 
przepłynie Amazonkę, od źródeł aż do ujścia. | podróże w ko- 
smos. | w ogóle sto tysięcy rzeczy, o których nikt jeszcze nie 
wie. Wcale nie musisz odkrywać Atlantydy. 

— Pewno bym i tak jej nie odkryła. Mój brat mówi, że mu- 
siałabym skończyć archeologię i... 

— Masz klawego brata. Co z tą archeologią? 

— No, nic. Na badania za granicę jeżdżą tylko najlepsi. 


Może wcale nie będę najlepsza. 

— Agnieszka mówiła, że ci dobrze idzie. — Wymienił imię 
Agnieszki zupełnie zwyczajnie. 

— Nie jestem najlepsza w klasie. 

— Ale archeologiem możesz być najlepszym na świecie. — 
Powiedział to tak, ie na chwilę uwierzylam, ie mogę. — Ein- 
stein był kiepskim uczniem, Żeromski nie zdał matury, Sienkie- 
wicz miał kłopoty w szkole. To nic nie znaczy. 

— A co znaczył 

— Jak się robi, co się lubi, to musi wychodzić dobrze. Gdy- 
byś naprawdę lubila tę archeologię... 

— Jeszcie nie lubię, pewno będę studiowala coś zupelnie 
innego. A w ogóle to pewno nie dostanę się do liceum. 

— Gadka! Jak mogłabyś się nie dostać? 

— Niektórzy się nie dostają. 

Z chmur, które pełzły cały czas nad nami, zaczql miyć drob- 
ny, bardzo zimny deszcz. 

— Jeżeli powiesz jeszcze coś w tym guście, ja się urywam — 
zagroził. — Nie umiem, nie mogę, nie chcę, nie dostanę się, i 
tak wkolo, Macieju. Nudna jesteś, mała. 

— No, to jestem. Inne dziewczyny sq ciekawsze, możesi roz- 
mawiać z nimi. 

Zagrodził mi drogę. Deszcz po próbnych, nieśmiałych kapnię- 
ciach rozpadał się na serio, grube krople spływały mi po czole 
i policzkach. 


C.d.n. 


JoMka . JoNek 
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MUSIMY ZATRZYMY. MAKA ZEZWOLENIĄ NA 
NAC MŁEÓCZĘGÓW, 
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Kiedy to powiedział, przestraszyłam się, że zaraz odejdzie. 

— Nie, dlaczegot — spytałam nieco schrypniętym głosem. — 
Dlaczego miałabym nie chcieć? 

— Bo ty jesteś taka... — marszcząc się szukał przer moment 
określenia, widocz e odnalazł, bo machnął ze zniechęce- 
niem ręką. — Sama wiest, joka jesteś. 

— Coś tyl — oburzylam się. 

— Poczekaj — przerwał mi w pół słowa. — Wtedy, co cię 
prosilem, żebyś ratelefonowała, to wyglądałaś tak, jakbyś 
chciała mnie zamordować, ale się rgodziłaś, albo na zaba- 
wie, widziałem, że prawie płakałaś i nie wyszłaś. Ja wiem, że 
ty mnie nie lubisz, a zaprosiłaś mnie na urodziny. To jest 
brak logiki, mała. — Nie oburzyłam się za małą, niech mnie 
tak nazywa, skoro chce. — Zupelny brak łogiki, nic dziwnego, 
ie nie idrie ci w szachach, szachy są dla myślących logicz- 
nie. 


J 
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— To po co ze mną rozmawiasz? 

— Nie wiem. 

W jego glosie było tylko prawdziwe zdziwienie, może rzeczywi. 
ście nie wiedział, może po prostu nigdy nie zadał sobie pyta- 
nia, czemu rozmawia z Magdalenq Nowak, czyli ze mną. 

— Nikt ci nie każe — zgodził się i nagle wyciągnąl do mnie 
rękę. — Pogódźmy się, mała. Nie musimy przecież być ze sobą 
na noże. 

— Ja się 1 tobą nie gniewałam, więc nie potrzebuję się go- 
dzić. 

— Pójdziesz ze mną kupić łańcuch do roweru? 

Mogłam pójść, prawie zawsze po lekcjach chodzilam do któ- 
rejś 1 dziewczyn albo zostawałam w szkole, gazetka, dekora- 
cja klasy, przygotowanie pomocy dla pracowni polonistycznej, 
zbiórka, dyżur w szatni. 

— Po co akurat łańcuch? 

Cudowny, wymyślony świat, w którym żyłam przez kilka dni, 
rozwiewal się niczym dym, fiut, przepadło, nie ma już nic. 
Więc taki jest koniec moich marzeń — towarzyszenie Wieśko- 
wi w kupowaniu łańcucha. Boże, jaka ja byłam głupia! 

— Na wiosnę nie będzie, trzeba kupić teraz. 

— Aha. To idź sam. 

Wcale nie było mi łatwo powiedzieć, żeby poszedl sam, ale 
jakoś się udało. 

— Wiedziałem, że nie będziesz chciała. Z tobą tak zawsze. 
Jeszcze nigdy nie zdarzyło się, żebyś się na coś zgodziła bez 
grymasów. Brawo, mała. 


czasy! 


CZWARTY DELI 

KWENT Z PUSTĄ 

KĄBZĄ!ALE PEC. 
CHODZMY STĄP, 


— Z ciego się tak cieszysz. 
— Z tego, że jesteś taka. 
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UKAZUJE SIĘ WE WTSnXJ, 
CZWARTKI I GOBOTY. 
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WYDAWCA — RSW „Prasa— 
Książka—Nueh" — Miodzieżowa 


Agencja Wydawnieża way 
Warszawa, ul. Kortykowa A 
Telefony:  Dytektor  74-6-71, 
ALU wydawniczy 19-13-32, 
19-56-19. Prenumerata krajowa: 
miesięczna 19,50 zł, kwartalna 
14,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 
ru zi. Od instytucji | szkół 2 
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amerntę przyjmują wy- 
miejscowe oddziały | 


delegatur 
ka-Rach" oraz od wszystkiem 


pocztowo - telekomanikacyjne 
nraz listonosze w terminie da 
fn dnia miesiąca poprzedzające 
to okres prenumeraty. Prenu- 
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ka-Ruch", ul. Towarowa 278. 
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NIE 

ZAPOMNIJĄ 

OTO | 00-561 

NASZ 

POCZTOWY 


| dodał szybko, jakby wreszcie przypomniał sobie co chciał 


powiedzieć. 
— Taka jak jeż. Koląca. 


Odwrócił się i odszedł. Przez moment stałam be ruchu, po- 
tem pobieglam, przecięłam mu drogę. 

— |dę z tobą po ten łańcuch. 

W sklepie sportowym nie dostaliśmy lańcucha, sprzedawca 
oznajmił, że może będą w marcu, a może na początku kwiet- 
nia, trzeba się dowiadywać. Za to w tym sklepie bylo dużo in- 
nych rzeczy: rakiety tenisowe, oszciepy, dyski, trampki, sprę- 
iyny do rozciągania, kolorowe dresy, tandemy, koszulki, swet- 
ry. | cały stos sanek, i zwał łyżew, których nikt nie kupił, bo po 
co komu sanki czy łyżwy w bezmrożną i berśnieiną zimę?! 

Od chwili kiedy zdecydowałam się pójść 1 Wieśkiem, nie 
czułam się już tak skrępowana jak poprzednio. Rozmawialiśmy 
o szkole, nauczycielach, kto jest sprawiedliwy, kto surowy, kto 
się latwo denerwuje, kogo lubimy, a kogo nie. Wiesiek skończył 
naszą szkolę, prawie wszystkich znal, rozgadałam się jakby to 
nie był on, tylko na przykład Hanka albo Joanna. 

— Lubisz rurki? 

Lubilam rurki, najbardziej takie chrupiące, jeszcze cieple, 
takie wiażnie: jak te, które nam podała panienka w bialym 
fartuchu. 


Ciąg dalszy na str. 7 


